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DZIENNIK ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K. 140 
za odnoszenie do domu dopłaca się 20 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K, 1'50 
Prennmerata za granicą: 
miesięcznie 1 mk, 50 fen., 


OGŁOSZENIA == 
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro. 
nie za wiersz petitu po 20 h. 
Nadesłane za wiersz 60 h. 
Inseraty prowadzi w swaim 
zarządzie p. 8t. Oyrankia- 
wioz, ul. św. Jana |. 30, dom 


pod „Pawiom* od Br. do 8 popol. 
z wyjątkiem niedziel i świąt. 


NaLi 


Jad i ekspedycya: 
Agencya Sokałowi 
— Pasaż Hausma' 


2 franki 60 ot. 
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«Nowinyu wychodzą codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. 


Redaktar i wydawca: 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI 


Wiadomońci ugtnie, telefongozrue | Latownie przyjmuj 
redakcyn — (TELEFON 512) od godziny 7 rana da 
godziny 8 wieczorem, — Rękopisów nia zwracu alę, 


W chwilach ważnych dodatki popołudniowe i wieczorne. 


Bezpłatna 
wypożyczalnia książek. 


Na prośbę wielu abonentów pisma na- 
szego otwieramy z dniem dzisiejszymi 
bezpłatną wypożyczalnię książek 
w lokalu administracyi „Nowin“ 

Biblioteka jest obficie zaopatrzona w po- 
wieści, literaturę podróżniczą i specyalnie 
w książki dla młodzieży. Wiemy 
bowiem, że potrzeba odpowiednich wyda- 
wnietw dla młodzieży bardzo daje sią od- 
czuwać u ognisk domowych, tem bardziej, 
że książki dla młodzieży są na ogół dro- 
gie i dla szerszej publiczności nieraz nie- 
przystępne. 

Biblioteka „Nowin“ będzie w najlepszem 
znaczenin tego wyrazu popularną bi- 
blioteką, która miłej rozrywki dostarczy 
abonentom pisma. 

-sPrawo do bezpłatnego wypożyczania 
książek mają wszyscy abonenci „Nowin“. 
Ci p. t. abonenci, którzy zaprenu- 
merowali pismo wprost w admini- 
atracyi „Nowin“ nie składają ża- 
dnej kaucyi; ci abonenci, którzy abo- 
nują pismo w agencyach, obowiązani są 
składać kaucyę 1 korony. (Kaucya może 
być każdej chwili przy zwrocie wypoży- 
czonej książki odebrana). 

Wypożyczalnia książek otwarta jest 
stale w każdą niedzielę ad godz. 10—12 
przed południem i w każdy czwartek od 
godz. 5—6 wieczorem. Można wypożyczać 
na raz tylko jedno dzieło, które w prze- 
ciągu 2 tygodni powinno być zwrócone. 

Już w nadchodzącą niedzielę d. 
6 grudnia będą książki wypoży- 
czane (jakkolwiek katalog nie jest Je- 
szcze ukończony) — i tuszymy, że p. t. 
abonenci nasi bcznie skorzystają z księ- 
gozóioru, jaki im stawiamy do dyspozycyi. 


Przy tej sposobności przypominamy, że 
biuro bezpłatnej porady prawnej dla Czy- 
telników „Nowin“ udziela nadal wy 
w niedziele od 10—12 przed południem i 
w ezwartki od 4—6 po poł. 

Tokal redakcyi i administracyi mieści 
się nl. Zacisze 1. 7 (obok nowego gmachu 
Starostwa). 


z ZAD 


Na scenie — I za kulisami, 


Na scenie polityka wygląda inaczej, niż 
za kulisami. 

W Budapeszcie, na sali posiedzeń par- 
lamentu, stronnictwo rządowe miota się na 
opozycyę, opozycya rzuca grom za gromem 
ne rządowców i hr. Tiszę. „Techniczna“, 
czyli „sucha“ ohstrukcya, polegająca na 


ciągłych imiennych głosowaniach, interpe- 
lacyach, mowach sążnistych nad najbłah- 
szemi sprawami, przeplatana bywa awan- 
turami, huraganami wrzawy, a obelgi sy- 
pią się niby grad. 

Kto patrzy z galeryi na salę posiedzeń, 
temu się zdaje, że owe namiętności są tak 
szczere, jak złoto, ów gniew kipi niby 
wrzątek, owa chęć walki jest tak ostrą, 
jak szlifowany dyament. 

Ale wejdźcie za kulisy, na korytarze i 
do bufetu, a przekonacie się, że owe na- 
miętności są efektem teatralnym, a wro- 
gowie na sali zmieniają się w przyjaciół 
najlepszych przy kieliszku śliwowicy. 

Ot, naprzykład poseł opozycyjny Kubik, 
istny olbrzym, wysoki niesłychanie, roz- 
rosły w ramionach, o piersi tura, najsil- 
niejszy człowiek w całej Izbie poselskiej, 
ileż to razy krzyczy on: „Szubrawcj! Zdraj- 
cy! Kłamcy*, wskazując palcem na posłów 
ministeryalnych. Zdawałoby się, że nie mo- 
że być nie szczerszego nad ów gniew, nad 
owe gesty. Tymczasem tenże sam Kubik 
w chwilę potem z najbardziej uprzejmym 
w świecie uśmiechem zwiaca się do któ- 
regoś z posłów rządowych i tonem żarto- 
bliwym pyta: 

A co, tom wam dzisiaj napapryko- 
wał zupę! 
| W korytarzach zaś tenże sam Kubik 
chodzi pod rękę z owymi posłami, których 
częstował mianem zdrajców i szubrawców. 

Na posiedzeniu sobotniem poseł liberal- 
ny, Paweł Sandor, krzyknął przynajmniej 
dziesiąć razy do posła opozycyjnego, Beli 
Barabasza: 


- Kłamie pan! Kłamie pan! Milcz, dra- 
bie nędzny! 

W pół godziny potem Barabasz i San- 
dor spotkali się na korytarzu. Barabasz 
przystąpił do Sandora. Niewtajemniczony 
przypuszczałby, że teraz nastąpi serya po- 
liczków tak głośnych, jak głośnymi były 
okrzyki Sandora. Gdzie tam! Barabasz u- 
ściskał Sandora w sposób jak najprzyjaż- 
niejszy i spytał: 

Drogi przyjacielu, powiedz mi, po co 
się tak irytowałeś ? 

Baronowi Felitzschowi, gdy jako wica- 
prezes wymierzał na prawo i na lewo we- 
zwania do porządku i gdy opozycya wa- 
łała z ławek, że jest tyranem, gotowym 
na wszelkie łotrowstwa, poseł opozycyjny 
Malna, złożył powinszowanie: 

Wiesz -- szepnął mu do ucha — 
świetnie spełniasz swoje zadanie. Urodzi- 
łeś sią na prezesa Izby. 

Felitzsch odebrał głos posłowi Lengy- 
chowi. W chwilę potem zaszli obydwaj do 
bufetn, nściskali się i winszowali sobie 
wzajemnie dzielnej postawy. 

A przecież te stosunki koleżeńskie, ten 
obowiązek „tykania* wszystkich kolegów, 
owo zapominanie © urazach poza progiem 
Izby. na korytarzach, ma swe dobre stro- 
ny, tworzy bowiem kit, spajający całą 
Izbę. 

Tnaczej jest w parlamencie anstryackim, 
który również obecnie (trwa to juź od 4 
lat!) jest areną „suchych“ obstrukcyoni- 
stów, których raczej „mokremi* zwaćby 


należało, ze względu na konieczne przy 
obstrukcyi pokrzepianie się w bofecie par- 
lamentarnym 


Wybuch wulkanu Stromboli na wyspach Liparyjskich. 


(Patru: Ze świata: Kronika ilustrowanu.). 


KALOSZE : 


rosyjskie i ameryk. poleca 
Skład Kapeluszy 


Zdzisław Zdanowicz 


Bielizny męskiej Kraków, Sławkowska 3, Hotel Saski, Tel. 516. 


W parlamencie austryackim stronnictwa, 
utworzone na zasadzie narodowości, nie 
utrzymują stosunków towarzyskich poza 
Izbą, skutkiem czego niema najmniejszego 
łącznika w lzbie, a wrogowie polityczni 
uważają się za wrogów osobistych. Każde 
starcie jest ohydnem, bo jest prawdziwem 
— a krzyżacka brutalność Alldeutschów 
i pycha bezdenna wszelkich Niemców u- 
daremnia spokój w izbie — i w państwie, 
rzekomo już tylko konstytncyjnie rządzo- 
nem, 


Następcy Ikara. 


Smutny przykład Ikara nie zniechęcił 
ludzi śmiałych i przedsiębiorczych do prób 
w kieranku opanowaniażprzestrzeni powie- 
trznej. Z jednej strony coraz to nowe po 
mysły, stosowane do budowy balonów 
z drugiej niewyczerpane w swej wytrwa- 
łości usiłowania człowieka do wydarcia 
ptakom ich swobody i lotności, przez za- 
stosowanie „skrzydeł mechanicznych“ 
stanowią ciągle zagadnienie chwili. 

(zy będziemy kiedykolwiek przy pomo: 
cy takich „maszyn do latania" przenusili 
się swobodnie z miejsca na miejsce, tego 
twierdzić jeszcze bez zastrzeżeń nie mo- 
żna, w każdym jednak razie dużo danych 
przemawia na korzyść zwycięstwa czło- 
wieka w przyszłości. Kto dożyje, zobaczy. 
A oto, jak kwesty stoi obecnie. 

Długi jest łańcuch imion, znanych w tej 
dziedzinie, jak Hiram, Maxim, Langley, 
Ader i Otto Lilienthal, który tak tragi- 
czną śmiercią zginął w czasie prób, czy- 
nionych ze swą „maszyną do latania", 
tudzież jak jego naśladowcy w osobach 
amerykańskiego wynalazcy (‘hannt i słyn- 
nych braci Wright. Nie podobna więc mó- 
wić tu o wszystkich i a wszystkiem. Po- 
przestaniemy na przytoczenia ostatnich 
wyników doświadczeń braci Wright, jako 
najdalej kwestyę posuwających. 

Od rokn 1900 prowadzą oni swoje stu- 
dya — mówi jeden ze sprawozdawców 
naukowych -— i prowadzą je z gorliwo- 
ścią chwalebną Przy doświadczeniach 
swoich posługują się przyrządem, złoża- 


nym z dwóch płaszczyzn, umieszczonych 
równolegle do siebie, położonych jedna na 
drugiej i połączonych deszczułkami o ró- 
żnem nachylenin. Boki osłonięte są dwie- 
ma żaluzyami, naciągniętemi na druty, 
wskutek czego przyrząd zawsze zachowuje 
swą formę. Pośrodku, pomiędzy dwiema 
płaszczyznami, umieszcza się człowiek w 
pozycyi poziomej. Wymiary przyrządu są 
następujące: długość jego wynosi 9 me- 
trów, szerokość 15 m. przestrzeń pomię- 
dzy yłaszczyznami 145 m. Ster, umie- 
szczomy prostopadle z tyłu machiny, po- 
zwala na zmiany w kierunku lotu, drugi 
zaś ster, nmieszczony z przodu, reguluje 
nachylenia prz u. Waga wynosi 55 
klgr. 

Do doświadczenia wybrali br. 
pagórek o średniem 
pagórka „latacz*, umi 
przyrządu, spu: Się na równinę. Po- 
wietrze w czasie zlotn stawia opór i sto 
sownie do nachylenia doszczułek, łączą- 
cych płaszczyzny, maszyna może przele- 
cieć przestrzeni 150—200 mtr. Prostopa- 
dły ster przedni pozwala na opnszezanie 
się na ziemię bez gwałtownego uderzenia. 

Br. Wright wykonywnją swe doświad- 
czenia w Karolinie południowej. Tam, na 
wybrzeżu morskiem, znaleźli oni teren bar- 
dzo przyjazny, wzgórek, o wysokości 40 
metrów, panujący nad piasczystą równiną. 
Dotychczas nie mieli też jeszcze żadnego 
wypadku. Co prawda nie próbują oni wzbi- 
jać się w górę, a tylko zlatnją. Swoją 
drogą, doświadczenia ich, uwieńczone nie- 
zwykłem powodzeniem, mają ogromne zna- 
czenie dla sprawy i kto wie, czy za lat 
kilkanaście nie będziemy mogli „lotem 
ptaka“, jak mówią poeci, przenosić się z 
miejsca na miejsce. Z D; 


Wright 
zniesieniu. Z tego 
czony wewnątrz 


Tajemnice Krakowa. 


V. Krakowskie nory i spelunki, 


Z artykulu tego wykluczamy od oma- 
wiania dwa rodzaje spelunek: karciarnie 
i domy nierządu. Tym siedzibom zgnilizny 


społecznej poświęcimy niebawem osobne 
studyum, które, mamy nadzieję; przyczyni 
się do wytępienia zarazy: śrżatło jest bo- 
wiem najlepszym środkiem przeciw mikro- 
bom, przeciw zgniłiźnie, przeciw złemu. 
Pozostaje nam jednak bardzo jeszcze 
bogaty materyał do omawiania, jak szyn- 
ki, nory noclegowe, handle paserskie, nie- 
która sklepy ze starzyzną i pewna kate- 
gorga „nocnych kawiarń i „bajzli”, gdzie 
grają zazwyczaj damskie kapele lub secho- 
dzą się córy Koryntu ze swoimi entrepre- 
nerami. Te to lokale stanowią bardzo ho- 
gatą kopalnią spostrzeżeń dla uważnego 
obserwatora, Kraków nie jest wprawdzie 
Londynem ani Paryżem, ale straszna nę- 
dza tutejsza wytwarza i w tym małym 
Krakowie podobne jak w wielkich cen- 
trach społecznych — nory i spelunki, 
Spalunki te znane są dobrze policyi, 
która wie, co się w nich dzieje i jak się 
dzieje, ale bądź co bądź brak jej tak u- 
chwytnego momentu aby z danym loka- 
lem, n. p. przez zamknięcie go, zrobić raz 
na zawsze porządek. Zdarzy się jej zaś w 
takim lokalu coś in //agrantż wyłapać, to 
jeszcza możliwie najłagodniej taki wy- 
padek traktuje, bo wie, że ptaki tam sią 
gnieżdżące, po zburzenin im jednega gnia- 
zda, ścielą sobie zaraz drugie w innem 
miejsen i za tem drugiem trzeba dopiero 
śledzić, badać jego praktyki, oswajać się 
z jego nowymi warunkami lokalnymi a nie- 
jednokrotnie i z faktami, praktykowanymi 
już w poprawnem wydaniu, a to dzięki 
raz odebranej nauczee i wyćwice. Zważy- 
wszy to wszystko, policya na niejedno 
przymyka oko, zamiast przymknąć właści- 
ciela luh właścicielkę lokalu, a doświad- 
czenie uczy, że lepiej na tem wychodzi i 
lepiej strzeże w ten sposób porządku pu- 
blicznego, niż nadmierną surowością i pe- 
danteryą, która płoszy i popycha do tem 
większej ostrożności osoby, pod cichym lub 
jawnym dozorem policyjnym zostające. 
Leży to juź w ustrojn społecznym, że 
np. passerów, to jest przechowujących i 
kupujących skradzione rzeczy, policya ni- 
gdy nie wytępi, póki tylko są złodzieje i 
kradną rzeczy, o których spieniężeniu na- 


Leon Rabagas, 
Tomasz Skower 
i jego córka. 

Powieść w trzech czę: 


ciach, 
krakowskiego 


Postanowiliśmy czekać, aż Paweł sam 
ustąpi wobec obojętna panny, a ojciec 
da się przebłagać i na nasze małżeństwo 
zgodzi, Tymi szedł wypadek, który 
taką rachnbi ch planów musiał raz 
na zawsze wykreślić 

Późnym wieczorem siedzieliśmy z Ma- 
ryą w altanie, toneli w uściskach i pota- 
łunkach, ale prawie nic nie mówili ze s0- 
bą, bo stary właśnie dla swej półślepoty 
słach miał nadzwyczaj czuły. Nagle słyszy= 
my przed sobą słaby brzask zapałki i ma- 
ły płomień, tuż przed naszemi głowami 
Był to Paweł. Zeszedł nas niespodzianie. 

Myślałem, że nastąpi ju 
Ja alho on. Sięgnąłem z płyskaw YALE, 
szybkością do kieszeni po wielki, składa- 
ny nóż. Była to specyalna broń, bo co- 
dzień prawie w nocy dopiero wracałem 
ze schadzki z Maryą, a tam za Wisłą, 
gdzie oni mieszkali. stosunki nie bardzo 
są bezpieczne. Myślałem. że jeśli się tylko 
rzaci na mnie, raz mnie uderzy, wpakuję 
mu nóż między żebra. 


Tymczasem stała się rzecz niespodzie- 
wana, Paweł rzucił na ziemię palącą się 
zapałkę, wydał ze siebie jakiś nielmdzki 
ryk i nciekł z altany. Parę razy słysza- 
łem, jak w szalonym pędzie padł na' zie- 
mię, zaplątawszy się wśród krzaków czy 
klombów. 

Nie mogłem tej ucieczki poc 
zumieć, Potem strzeliła mi m że nsły- 
szał może klapnięcie otwieranego noża, 
jaki zresztą n mnie przedtem widywał, 1 
nciekł przerażony albo wściekłością 
miotany pobiegł do pokoju po jaką broń, 
bo stary miał nad łóżkiem różne pistolety 
i kordelasy i wróci tn, aby mnie za- 
bić. Tega samego zdania była Marya i bla- 
gala mnie, abym uciekał. Szybko przedo- 
stałem się przez parkan i innemi niż zwy= 
kle drogami wróciłem do mi w stra 
chu o moje życie, w obawi zza lada 
drzewa wyskoczy Paweł, że mnie dopędzi 
z tyłu i zamorduje. 

Ale ani mnie się nie nie stało, ani jej. 
Paweł, na nasz tak niespodziewany widok. 
dostał nagłego obłędu. Od czasu, jak mnie 
y Baranowski usunął ze swego domn, 
nie podejrzywał on Maryi o jakiekolwiek 
stosunki ze mną. l'o teź to niespodziane 
odkrycie musiało na jego mózg zabójczo 
podziałać. Bo trzeba et wiedzieć, że on głę- 
hoko i serdecznie kochał Maryę. Dziś wi- 
dzę, że zabrać mu tę dziewczynę. czy też 
rozum odebrać, było jedno. 


tkowo zro- 


—. Mówiieś, że ja znam tego człowieka, 
przerwał doktór — a ja go sobie absolu- 
tnie nie przypominam. 

Skower spojrzał na doktóra z pewną 
obawą i przygnębieniem 

— Ale znasz choć z widzenia głupiego 
Pawełka ? 

Doktor na te słowa wstrząsnął się i spoj- 
rzał prawie przerażony na mówiącego. 

— Jakto? więe ten biedny szaleniec, 
goniący po ulicy w łachmanach i boso, to 
an? to ów Paweł e 

Tak potwierdził Skower z we- 
stobnieniem to on. Dostał nienlecza|- 
nego obłędn. Stał się nieszkodliwym wa- 
ryatem. Ulcznicy, Kraków cały, nazywa 
go głupim Pawołkiem. Chłopcy, gdy go 
chcą nastraszyć, zapalają przed nim za- 
pałki. Wyje wtedy jak potępieniec i ucie- 
ka na ośl Widocznie wspomnienie tej 
strasznej chwili, gdy nas zobaczył w al- 
tanie, jest jedynym jakoby jasnym momen- 
tem jego roznmu. 

Dr Zgoński, który dotąd siedział we fo- 
telu, wstał i począł się z widocznem wźru- 
eniem przechadzać po pokoju. 

Widziałem nieraz te przykre sceny 
uliczne, jak go paupry struszyłi płonące- 
mi zapałkami, ale nie wiedziałem, co się 
poza tem kryje — rzekł doktór zmienio- 
nym głosem. 


(Cing dalszy nastąpi). 


POLECAJĄ 


Stefan Porębski i Ska 


ZABAW 
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stępnie myśleć muszą. Podobnie i najgor- 
szego gatunku szynkom nikt tamy nie po- 
łoży, jak długo są nędzarze, ostatni grosz 
przepijający. Dowodem tego choćby Rosya 
z jej monopolem szynkownianym, z ban- 
derolami i szeregiem innych wymysłów, 
z których finezya pijaków i ich rozpaja- 
czy, mimo wielkiej czujności policyi wprost 
dudka robi, T tak pod każdym względem 
analogicznie się dzieje. 

W wędrówce naszej po krakowskich spe- 
Innkach nie będziemy się trzymać z góry 
wytkniętej marszrnty. Odwiedzać będziemy 
te lokale niespodzianie, nieraz, jak to mó: 
wią, wiatrem przyniesieni, a jeśli wizyta 
nasza temu lub owemu z gospodarzy hę- 
dzie nie miłą i nie na rękę, to bez wą- 
tpienia stanie się ona tem bardziej inte- 
resującą dla naszych czytelników. A to jest 
nam aż nadto wystarczającą nagrodą za 
podjęty trud i niebezpieczną nieraz włó- 
częgę po najciemniejszych zaułkach Kra- 
kowa. (C. d. n.) 
AR 


Z sali sądowej. 


Kraków, dnia” 3 grudnia, 
Ujął się za żoną i za to zasiadł dziś 
na ławie oskarżonych. Franciszek Dembow- 
aki, rzemieślnik, zatrudniony przy salinach w 
Wieliczcze, wracał zżoną ad „kumotrów*, m 
których się dzielnie bawili, więc też iw gło- 


wie im sznmiało. Jednym przedstawia się 
świat wtedy różowo, inni stają się nagle 
pesymistnmi, 


Do tych drugich należała widocznie pani 
Dembowska, bo śwlat widziała w tak czar- 
nych kolorach, taką przesycony obładą inie- 
wdzięcznością, więc nic dziwnego, że gdy w 
drogę wlazła jej jeszcze „nieprzyjazna s4- 
siadka*, zaczęła lżyć ją słownie i robić róż- 
ne propozycys nie de przyjęcia. Sąsiadka 
„dia miłego spokoja“ zeszła jej z drogi, ule 
na nieszczęście zjawił się pallcyant miejski, | 
p. Wojciech Krzyżak, zwabiony zbiegowi- 
skiem 1 wezwał panią Dembowską do nepo- 
kojenia się. Tego juž było dla niej za dużo. 
Jakto, to ona, obywatelka wielicka „pod nu- 
merem” będzie zależeć od pierwszego lepsze- 


go „krzyżaka”, cóż ta, nie wolno jej r 
co jej się podoba. Głośna więc  objawiała 
swoje niezadowolenie, przeplatane wyzwiska- 
wi i przekleństwami. Pollcyant chciał ją za- 
prowadzić na policyę, trafił jednak na silny 
opór z jej strony, tem bardziej, że mąż prze- 
cleż nie mógł dać żony „haresztować” i 
przyszedł jej w sukurs. Wobec tego poi- 
cyant wiedząc, że z babę tn zawsze gorsza 
sprawna, puścił żonę, m wziął się do Dom- 
howskiego, Zaczęła wię Azarpunina, walka 
słowna itd. zanim zdołał go sprowadzić na 
pollcyę, za co stawał dziś Dembowski przed 
trybunałom, oskarżony o gwałt pnbliczny, 

Z toku rozprawy okazało się, że Dembow- 
ski należy do przeciętnie spokojnych obywa 
tel, a awanturę zrobił w stanie podpitym 
(co mu się rzndko zdarza). 

Mimo to trybunał nabrał przekonania 6 
jego winie I skazał go na trzy tygodnie a 
rosztu Í ponoszenie kosztów proceeu. 

Przowadniczył trybunałowi radca Klikow- 
ski, oskarżał prokurator Gelseler, 

O zabójstwo piekarczyka. Mikołaj 
Podgórski, pensyonowany konduktor, w Pół- 
wsiu Zwierzynicekiem zamieszkały, zasiadł 
dziś na ławie oskarżonych o to, Że w paź: 
dziernika br., wprawdzie bez zamiarn zbro- 
dniczcgo, ala bez Żadnego powodu, strzelił z 
rowolwarn i zabił Mikołaja Urbańczyka, © zn- 
bójstwo więc i noszenia broni palnej bez po- 
zwolenia, oskarżał ga dziś prak. Trzaskowski; 
trybunałowi przewodniczył radon Błonarowitz. 

Niesnaski małżeńskie  doprawadziły Jó- 
zefę Podgórską do tego, że w majn br. opu- 
ściła swego męża Mikołaja, z zamiarem nia 
powracania doń więcej I zamieszkała osobno 
wspólnie z niejaką Anną Ozajówną, najpierw 
na „Wonecyi” później na ul. Szlak 29. 

Relacye o życiu żony dochodziły do Pad- 
górskiego nie bardzo pochlebne, mimo to mì- 
łość jego nie wygasła i starał slę wszelkimi 
środkami skłonić żonę do powrotu do domu. 

Nachodził kilkakrotnie jej mieszkanie, je- 
dnak nie zmiękczył serca kany, która w koń. 
cu z mieszkania uciekła, Rozżalony Podgór- 
ski zrobił ogromną nwanturę, tak, że poru- 
szył całą kamienicę, 

Wreszcie spodziewając się, że przez Cza- 
wnę potrafi żonę jakoś prędzej ułagodzić. 


wyszedł z nią na spacer, wstępował po dro- 
dze do szynków | zabawiał słę z nią wcale 
dobrze prawie do godziny 10 wieczorem. Na- 
stępnie odprowadził Czajównę pod dom i sam 
wcisnął się za nią do sieni, chcąc iść do 
żony. 

Ale ani Czajówna, ani stróż domu, ani 
właściciel kamienicy p. Józef Wątorski, oba- 
wiając się pawtórnych awantur, nie chcieli go 
wpuścić do domu. Podgórski, wyrzucony z sio- 
ni bił w bramę, krzyczał, dzwonił, a wtedy 
wybiegł czeladnik p. Wątorskiego i uderzył 
go w twarz, tak, że Podgórski upadł na zie- 
mię. To go daprowndziło do takiego rozdra- 
dnienin, że strzelił do pokoju parterowego, w 
którym znajdował się Wątoraki z czoladnika- 
mi, Kula trafiła Mikołaja Urbańczyka w brzuch 
i spowodowała zapalenie otrzewnej, a wkró- 
tca potem i śmierć, 

Podgórski tłómaczył się, że nie minł ža- 
dnega zamiaru nieprzyjaznego wobec Urbań- 
e go nawot nia znat, więc nia mógł 
mieć chęci pozbawienia go życia. Tłómaczy 
się dalej, że był pijany, a czyn hył wyra: 
zem oburzenia obliczonym na spłomzenie lu- 
dzi, patrzących z drwinkamt na jego wstyd 
1 urągających ma, 

Twierdzi wreszcie, że nia mierzył wcale 
w okno, a rewolwer nosił din obrony wła- 
smej, wobec częstych napadów powtarzających 
się w Krakowie. 


Trybunał nwzględniwszy brak złego zamla- 
ra i podniecenie oskarżonego nwolnił go od 
oskarżenia o zabójstwo, a skaznł ze przekro- 
czenie ustawy a noszenie broni palnej na 1 
miesiąc ciężkiego więzienia z postem ca ty- 
dzień. 

Na wesele w Gierczycach przyszedł nie- 
proszony Jakób Zając, stolarz, młody i nikły 
chłopak, ale jak się okazało śmiały i mści- 
wy awantarnik i zaczął wyprawiać „hece“, 
Gdy Wojelech Budzyna, poważny gospodarz, 
obecny na weselu wezwał go do nspokojenia 
1 zauważył, że jako wcale nie proszony mo- 
że wesele opuścić, rzucił się na niego Z.i obn- 
chem siokiery uderzył go w skroń i rękę, 
wskutek czego ciężka Budzynę okaleczył i 
spowodował blisko miesięczną niezdolność do 
pracy. 


Zbrodnia lekarza. 


EU 

— Trzeba być szaloną, żeby myśleć o 
czemś podobnem. 

Ktoś zastukał lekko do drzwi. 
otworzyć: był to Madelor, 

— Dlaczego jesteś tu sama, moja dzie- 
cko — rzekł doktór. — Chodź: przepędzić 
wieczór z Maryą, 

— Nie, jestem trochę niezdrowa, 

— Co ci dolega? 

— E! nic, to tylko zmęczenie, 

— A więc, zostań u siebie, a ja ci przy: 
ślę Maryę. 

Kiedy dziewczęta zostały same, zapano- 
wała między niemi obustronna jakaś oba- 
wa, która przez chwilę nie pozwałała im 
rozmawiać swabodnie. Ale gwałtowna na- 
tnra wieśniaczki przemogła. Nie mogła 
dłożej skrywać swojej myśli. 

— Widziałaś pana Jerzego? — 

— (Tak. 

Marya opowiedziała ich spotkanie. — 
Paulina słuchała uważnie, wchłaniała w 
siebie każde słowo przyjaciółki, uśmiechała 
się nerwowo, połakiwała głową. Gdy Ma- 
rya skończyła, rzekła bardzo cicho: 

— Ja stałam przy nim biisko, kiedy 
wychodził, ale on mnie nie widział! 

Nagle Marya rzekła: 

— Prawda, ż6 on jest bardzo miły? 


Poszła 


rzekła, 


Paulina nie odpowiedziała; spuściła gło- 
wę, potem nagle wstała i odwróciła oczy. 
Nie mogła dłużej porstrzymać łez. 

Marya bardzo blada, cała drżąca, schwy- 
cila dziewczynę w objęcia. 

— Boża, Paulko, co ci się st ło? 

Paulina usunęła się lekko. 

— Nie troszcz się o mnie — rzekła — 
nie mogę ci powiedzieć, co mi jest, po- 
nieważ ja sama tego nie wiem, Ale to mi 
sprawia nigę, gdy płaczę. 

— Nigdy cię taką nie widziałam — 
rzekła Marya, — Tak dziwnie na mnie 
patrzałaś przed chwilą. Czy masz co prze- 
ciwko mnie? 

- Nic, droga Maryo. Jestem szalona. 
Zachciało mi się nagle płakać... tak so- 
bie.. bez żadnej przyczyny. Myślę, że za- 
chorowałabym, gdybym się nie wypłakała. 
Teraz to juź przeszło 

I wieśniaczka zaczęła się Śmiać. 

— Więc nie ja cię rozgniewałam. 

Ani ty, ami nikt, droga Maryo. 

— Mówisz zupełną prawdę? 

— Przysięgam ci. 

— A więć pocałuj mnie, siostrzyczko. 

Gdy Marya odeszła, Paulina znów spo- 
chmurniała i zadumała się. Długo siedziała 
przy oknie i przyglądała się drzewom w 
lesie, oświetlonym słabym blaskiem księ- 
Życa. Lekki wietrzyk powiewał i poru- 
szał fantastyczne cienie na liściach. Przez 
wierzchołki drzew widać było przelatnjące 


białe obłoczki chmur. Drzewa zarysowy- 
wały się na tle nieba; na gałęziach za- 
wisła mgła niewyraźnego niebieskiego ko- 
loru. 

Od czasu da czasu przelatywały nieto- 
perze, a naokoło dębów i wiązów krążyły 
puszczyki i sowy, wydając żałosne krzyki. 

Paulina długo tak siedziała i dnmała, 
Miała w sobie dużo poezyi tych lasów. 
Te tajemnicze ciemności, te nienaruszone 
kryjówki, te kwiaty z silnym zapachem, 
ponurość tych drzew, uginających sią pad 
naporem wiatru, to drżenie liści, których 
szmer przypomina długie westchnienia 
cierpiących; potem te raptowne burze, 
które następują po jednostajności głębo* 
kiej ciszy, a podczas których las wzbu- 
rzony od podstaw aż po same szezyty 
trzeszczy złowrogo, jak ogromny okręt 
pod uderzeniem piorunu. 

Wszystko to napoiło jej dusze pewną 
dzikością. Zachowała w sobie odbicie ja- 
sna, lub ponure, przerażająco grozą, lub 
łagodne tych borów, które kochała namię- 
tnie, w których się urodziła i wśród któ- 
rych umrze. 

Nieraz głośno rozmawiała z niemi, opo- 
wiadając im o dziwnych uczuciach, jakie 
dla nich żywiła. Te bory i ta młoda dziew- 
czyna były jakby dla siebie stworzone, 
uzupełniały się wzajemnie. 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Sklep frontowy z nyżą 


- - - przy 
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jest natychmiast bardzo tanio do wynajęcia. 


Oskarżony twierdzi, że był pijany, u zaj- 
ścia zupełnie nie pamięta, 

Znawcy lekarscy skonstatowali u Budzyny 
złamanie kości czaszkowej i głęboką ranę na. 
prawej ręce. 

Po naradzie oznajmia przewodniczący try- 
bunału Kulikowski, wyrok, skazujący Zająca 
na 4 miesiące ciężkiego więzienie, wynagro- 
dzenie poszkodowanemu 160 K i na ponosze- 
nie kosztów prócesu. 
ZELL 0 0 


Fałszywe informacye. 


Wczorajszy „Głos Narodu“ w artykule 
„Horowitz-Ohyliński* składa sprawę z przed- 
wozorajszego posiedzenia Koła radzieckiego, 
Dotyczące informacye „Głosn Narodu“ są tak 
z gruntu fałszywe, że choćby dla salwowania. 
repntacyi politycznej niektórych radców miej- 
skich, należy je sprostować. 

I tak, co do nadania posady 3-go dyrektora 
Kasy Oszczędności, nio zapadła żadna w- 
chwała. Prof. Ulanowski nietylko nie godził 
slą na Żyda, jak chce wspomniany dziennik, 
ala przeciwnie wygłosił dosadną i interesują- 
cemi historycznemi reminiscencyami popartą, 
mowę przeciwko wyborowi izraelity i to dla 
tego jeszcze, że jest izraelitą. Przestrzegał 
wyraźnie przed traktowaniem sprawy z tego 
punktu widzenia i jego ingerencyi może i 
przypisać należy, że nie powzięto wtedy ża- 
dnej co do dra Horowitza uchwały. 

Na posiedzenia tem r. Chyliński reterował 
o rokowaniach nugodowych z lewicą, która 
między innemi postulatami żąda dla siebie 
miejsca wiceprezydenta. Przed tem ostatniem 
żądaniem i 3-go dyrektora Kasy zasłoniła się 
prawica wymówką, że dyrektora mianuje 
wielki Wydział Kasy, a na odnośną interpe- 
lacyę dra Łepkowskiego, przyznał p. Okyliń- 
ski, że był to wykręt tylka da czasu, bo Wy- 
dział Kasy musi się ostatecznie zastósować 
do nchwały większości Koła. Izraeliecy człon- 
kowe partyi konserwatywnej, a w szezegól- 
ności dr Rothwein, Benis i Rosenblatt, nie- 
tylko nie grozili wystąpieniem z większości 
na wypadek nie wyboru dra Horowitza, ale 
przeciwnie oświadczyli kategorycznie, że ni- 
gdy się tak daleko w swem forsowanin wła- 
Bnych żądań nie posuną. Chodziły natomiast 
uzasadnione, a nawet stwierdzone pogłoski, 
że na wypadek wprowadzenia dra Horowiizą, 
do Kasy, niektórzy katoliccy radcy opuszczą 
Koło. W ten sposób na razie o zwycięstwie 
dra Horowitza i mowy być nie może, jak- 
kolwiek moralni współwłaściciele jega weksln 
ciągle jeszcze czynią zabiegi a jego wyku- 
pienie. 

Także wybór p. Chylińskiego kandydatem 
na wiceprezydenta minsta nia został przyjęty 
milczeniem, jak chce „Głos Narodu“, tylka 
oklaskami, Informacye „Głosu* zatem są tak 
rażąco sprzeczna z rzeczywistością, iż przy- 
puszczać należy, ża dr Beaupré nie zupełnie 
jeszcze pozbył się Żalu za klęskę, jnką jego 
osobie podczas ostatnich wyborów do Rady 
miejskiej zgotowała partya konserwatywna. 


Już po napisaniu tego artykułu dowiadn- 
jemy się, że radcy dr Cytrowicz i prof, 
Ulanowski zgłosili na piśmie swoje 
wystąpienie z Koła, motywując ten krok 
stanowiskiem, jakie Koło zajęła w sprawie 
wyboru 3-ga dyrektora Kasy, Wystąpienie ta 
jest najwymowniejszą odpowiedzią na twier- 
dzenie „Głosu“, jakoby dr Ulanowski foryta- 
wał do Kasy p. Horowitza, 


Z KRAJU. 


Z Tarnowa. Wystawę gwiazdkową wy- 
robów krajowych urządza „Sokół“ w Tarno- 
wie w dniach 6, 7 i 8 grudnia. 

Z Nowego Sącza (IV kadencya sç- 
dziów przysięgłych). Obecna kadencya sędziów 


przysięgłych rozpaczęła się rozprawą przeciw 
52-letniemn karbownikowi, Janowl Świerczko- 
wi, który dnia 21 września br. w bójce na 
chrzeinach u służącego W. Ronara uderzył 
w bójce motyką w głowę 60-letniego Jana 
Konsra, ojca Wojciecha i tem spowodował 
jego Kmierć. Wdowa po zabitym żąda odszko- 
dowania w kwacie 2000 karon. Do rozprawy 
powołano jako znawców lekarzy dr Siedlec- 
kiego dyr. szpitała powszechnego i lekarza 
miejskiego dr Silhermana. Rozprawie przewo- 
dniczy radca Gisztek, oskarża prakurator dr 
Ligęza. 

Napad w Nowym Targu. Czytamy 

„Koryerze Lwowskim* Trzech wajsko- 
wych (jeden oficer między tymi) urządziło 30 
listopada rewlzyę bez asystencyi władz w 
mieszkaniu redaktora „Gazety Podtatrzań- 
skiejj w Nowym Targu, Stopińskłego i w 
kancelaryi powiatowej Kasy chorych w No- 
wym Targu; przetrząśnięto nawet bradną 


bieliznę i zrewidowano wszystkie szafy, Od- 
bywający rewizyę nie przedstawili się kim 
uy, pytali się tylko o redaktora, którego 


chwilowo nie była w domu. Wyż wymienio- 
ne osoby zwabiły następnie podstępem reda- 
ktora do hotelu Horza w N, Targu do Bali 
jadalnej, gdzie nikogo nie było (7). Kiedy 
redaktor wszedł do Bali, jeden z tych panów 
zamknął drzwi za sobą na klucz, tak, że 
nikt więcej na salę wejść nie mógł. Tu rzn- 
cono się z krzesłami na redaktora; w chwili, 
kiedy wojskowi wyciągnęli szable z pochew 
i gotowali się do cięcia, obywatele nowotar- 
mcy wyłamali drzwi do sali, a jeden z nich 
nawet nchwycił wojskowego za gardło. Na 
ten widok i wojskowi i cywile nełekłi po- 
śpiesznie i odjechali wozami, które stały w 
pogotowia przed hotelem. Opinia w mieście 
wzburzone, iż pięciu uzbrojonych ludzi na- 
padło podstępnie w zamkniętym lokalu na 
bezbronną osobę. Ludźmi tymi byli synowie 
A. Uznańskiego. 

Z Kałusza (Z działalności „Sokoła“ 
kałuskiego). Gdyby mie tutejszy „Sokół”, ta 
doprawdy trudnoby było poznać, czy w Ka- 
łuszu są Polacy. On jedynie przez amatorskia 
przedstawienia, festyny i wycieczki przypomi- 
ma mieszkańcom, że są Polakami. Skromny 
budynek „Sokoła“ skupia w sobie całe życie 
nmysłowe i towarzyskie tutejszej Polonii. W 
tym roku nrządził „Sokół“ dwa festyny ije- 
dną wycieczkę spławami do Halicza. Co mie- 
siąc odbywają się w nim przedstawienia ama- 
torskie, na których gromadzi się llczna pu- 
bllezność. W soboty urządza „Sokół* wieczar= 
nice, w których — jak głoszą — będą brały 
udział i druhinie (dotychczas tylko druhowie), 
Niedzielne odczyty w „Sokolo“ urządzane sta, 
raniem „Sokała* po wsiach okolicznych niosą 
„oświaty kaganiec“ między tych, którzy śpią 
jeszcze w mrokach ciemnoty, 

Duszą „Sokoła* jest jego prezes, sędzia 
Kosacz, który niestety ma być wkrótce prze- 
niesiony, Jego to głównie staraniem rozwija 
się nasz „Sokół“, W krótkim czasie zabiera 
się „Sokół* do hudawy własnego gniazda, w 
czem taż jest największa zasługa p. Kosaczn. 

W ubległą niedzielę, jako w 73 rocznicę 
llstopadowepo powstania, odbyła się w „Sa 
kola uroczysta wieczornica z nader urozmaj- 
conym programem, która zgromadziła pokaźną 
ilość publiczności. 


NA MIKOŁAJKI! 
Księgarnia nakł, Fab, Hirmmelblaua w Kra- 
kawie ul św. Tomasza 16 (Hotel pod Różą) po- 
leca swoje własne wydawnictwa dla dzieci i mło- 
dzieży z kołor, obrazk, a szczególnie 


AHC poglądowe z kolor, rycin. . . , kor 1 
ABC histor. królów pol. i sławn ludzi „ 2 

Galerya królów polskich . . n 280 
Jachowioza bajki z ryc. Kossaka | „ 2— 
Menażerya z kol. ryc. . | w 180 
Andersena Baśnie z kol. ryc . „ - „ 8— 
Zabawy w wolnej chwilce , | a BE 


Zwracamy uwagę ku uciesze dzieci, a na- 
wet i starszych na wielki wyhór ciast, pier- 
ników, Mikołajków w cukierni A. Pia- 
seckiego Długa 10. 

temlim  korynać 


l rzadkiej SPOSOBNOŚCI wązystkim a 


szozególniej Paniom Gospodyniom, kupując na wy- 

sprzedaży w składzie Wł. Tomaszewskiego. 

w Rynku głównym 16, ładne, praktyczne i poży- 

teczne wysortowane towary ze szkła i poroelany 
prawie darmo. 


Smaczne, zdrowa, czysto miodowe, a nie 
drogie pierniki wyrobn Józefa Sier- 
montowskiego godne są polecenia zawsze 
m szczególnie teraz przy zbliżającym się duiu 
św. Mikołaja. 


Co słychać 


w mieście? ai + grin. 
KALENDARZ. 


Dziś w piątek Barbary. — Jutro w sobotę Sab- 
by. ~ Pojutrze w niedzielę Mikołaja 


Piatek 
Teatr: Miejski zamknięty 
W ludowym „ Wieczorek trzoch wioszęzów", u- 

rządzony staraniem nozniów gimn. św, Anny. 
Koncerty: W sali saskiej konoert kompozy- 

torski Żeleńskiego o godz 7 wiecz. 
Wykłady: W zakł. anatoż. 


(Kopernika 12) 


wykł. prof, dr K. Kostaneckiego pt „Pogląd na 
budowę ciała Indak.“ 
Sobota. 
Teatr. W miejskim „Kopoiuszek", widowisko 


fantastyczne 

Wykłady. W uniwersytecie ladowym (w sali 
muzenm techn.-przem,) wykład dr J. Gertlera „O 
pieniądza” u godz. 740 wiecz. 

W szkole wydziałowej imienia św. Soholasty- 
ki I. p., ul, Św. Marka, o godz. 7 wiecz. wykład 
prof. dra Wiktora (zermnka: Legendy o począt- 
kach Polski w ówietle wiedzy historycznej 

wieczorki, W sali Hotelu Saskiego wieczór 
Lelewicza o godz, 7 wiecz 

W sali strzeleckiej Wieczorek ku czci trzech 
wieszczów, urządzony staraniem uczniów gimna- 
zyum IV, 

Uroczystości. W resursie urzędniczej uro- 
czystość św. Mikołaja a godz. 7 wieczór. 

W sali Jobnów uroczystość św. Mikołaja, urzą- 
dzona staraniem czeskiej Besedy o godz. 7 wie- 
czór. 


Jutrzejgzy, sobotni numer wyjdzie 
ze specyalnym hezpłatnym ilustrowanym 
dodatkiem poświęconym sprawie Wawe- 
lu. Dodatek stanowi integralną cześć numeru 


i osobno nie może być sprzedawany. (Doda- 
tek jest bezpłatny). 
Z Teatru miejskiego. (Komunikat 


Dyrekcyi). Próby z widowiska fantastycznego 
p. t. „Kopciuszek“ są w pełnym toku, a bie- 
rze w nich udział oprócz artystów blisko 30 
dzieci obojga płci, Obsada baśni jest nastę: 
pojaca: 

Rolę tytułową p. Mrozowska, dwie siostry 
pp. Sulima i Jutkiewicz, matkę gra p. So- 
snowska, a zakochanego królewicza p. Le- 
szczyński; żywioł komiczny, bardzo obficie w 
Bztnce się ukazujący, raprezentnją pp. Pray- 
byłowiez (król Owleczek), Zelwerowiez, Wa- 
lowski, Tednowski i Zawiorski, Rolę Baby, 
grać hędzie pp. Konarska „Szczęsny i Mary- 
la“ para młodocianych tancerzy ze szkoły p. 
Piona ukażą się w charaktorystycznych ko- 
stinmach. Elektromechanik teatralny p. Mati- 
eki ukończył już swą pracę okoła efektów 
świetlnych w myśl wskazówek p, Śpitzlara, 
Qałość, którą kiernje reżyser p. Walewski, 
zapowiada się doskonale, 

Następną premierą przyszłego tygodnia bę- 
dzie dramat Ibsena, p. t. „Jan Gabryel Bork- 
man“, a ze wznowień zamierzony jest „Ma- 
kbet* Szespira z p. Wysocką w roli Lady 
Makbet i „Wiele hałasu a nic“ z p. Ratkow= 
skg w roli Beatryczy, 

Wieczornica miesięczna w „Soko- 
le krakowskim odbędzie się w sobotę dnia 


Ilustracya Polsk 
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5 b. m, Podczas wieczornicy odbędzie się po- 
gadanka: „O skarbie narodowym w Rappers- 
wyllu*, W wieczornicy tej weźmie udział 
chór i orkiestra amatorska „Sokoła“. 

Przedstawienie amatorskie. W do- 
mu robotniczym przy ul. św. Tomasza l. 37 
odbędzie się w niedzielę dnia 6 grudnia hr. 
przedstawienie amatorskie. Odegranym zosta- 
nie „Jan Kiliński* obraz dramatyczny mie- 
szezański w 7 obrazach przez G. F. Przed- 
stawienie poprzedzi słowa wstępne, wypowie- 
dziana przez prof. dr Kozłowskiego, 

Odczyt. W piątek dnia 11 grudnia o 
godz, 6 wieczorem odbędzie się odczyt w noli 
uniwersyteckiej ka. dra Jana Siemieńskiego, 
na temat: „Rok 1830 w życiu A. Miekiewi- 
can“, Sądzimy, że tak zajmujący tomat, jak 
również i wybitna osoba pralegonta, zciągnie 
tłamy publiczności. 

Kas. prof, Pawlioki będzie miał w przy- 
szłą środę w Kole lit, art, pogadanką p. 6.: 
„O estetyca w illozolii Platona". 

W kat. stow. Stróżów w Krakowie 
przy ul Brackiej 1. 18, parter, odbędzie się 
w niedzielę dnia 6 grudnia uroczysty obchód 
kw. Mikołaja z połączeniem urozmaiconych 
zabaw dla dzieci i przedstawienia amator- 
skiego. Początek o godz, 3 po pat, Lista dla 
dzieci do zabawy otwarta od godz. 9—12 
rano i od 3—5 po poł. 


Z Towarzystwa ogradniczego. 
Na odbytem wczoraj posiedzenin p. K. Brze- 
ziński, kierownik kraj. zakładu sndowniczego 
w Zaleszczykach, przedłożył wspaniałą kale- 
kcyę różnych odmian gruszek i jabłek, a na- 
stępnie też świetną hodowlę moreli i wino- 
gron, W dysknsyi nad tym przedmiotem 
brali udział pp.: Kloz, J. Brzeziński i ke. 
kan. Drohojowski. P. Freege przedstawili o- 
kazy kilku nowszych odmian chryzantamów, 
sprowadzonych z Paryża, prof, Olszewski a- 
kaz dwuletni chryzantemy William Lincoln 
w pełnym rozkwicie (27 kwiatów). Posiedze- 
nie zakończyła się rozlosowaniem kwiatów, 
dostarczonych z zakładu ogrodn. ka. Lubo- 
mirskich. 

Z towarzystw akademickich. We 
środę odbyło się w Uniwersytecie w sali Ko- 
pernika Walne zgromadzenie członków tow, 
„Bratniej Pomocy“. Po długiej dyskasyi nehwai 
lono absolutorynm ustępującemu Zarządowi i 
przystąpiono do wyboru nowego. Przowadni- 
czącym wybrany został przez aklamacyę akad. 
Kozubski. Nad kandydatami na wiceprezesa. 
rozwinęła się namiętna dyskusya. Kandydo- 
wali akad, Woroniecki, Wittek i Dubiel, a 
wybranym został akad. Stanisław Wittek, któ- 
ry otrzymał 134 głosów, Na tem przewodni- 
czący zgromadzenie zamknął, 

Komitet polski międzynarodowa- 
go Zjazdu dla hygieny szkolnej 
w Norymberdze ogłasza następujący ko- 
munikat: 

W dniach 4 do 9 kwietnia 1904 roku 
odbędzie się w Norymberdze międzynarodowy 
Zjazd dla hygleny szkolnej. Zjazd obejmować 
będzie 10 następnjących sekcyj: 1) Hygiena 
budynków i urządzeń szkolnych. 2) Hyglena 
internatów. 3) Hygieniczne metody badania, 
4) Hygiena nauczania i środków naukowych. 
5) Nauka hygieny dla uczniów i nauczycieli, 
6) Fizyczne wychowanie młodzieży, 7) Stan 
zdrowotny szkół, choroby szkolne, nadzór łe- 
kareki w szkołach, 8) Szkoły dla dzieci sła: 
bo rozwiniętych, kursa równoległe i powta- 
rzające, kuraa dla ociemnlałych, głuchonie- 
mych i ułomnych. 9) Hygiena młodzieży poza 
szkołą, kolonie wakacyjne, 10) Hygiena gron 
nauczycielskich. 

W Krakowie komitet miejscowy ukonsty: 
tnował się 40 listopada i zwraca się niniej- 
szem zarówno do panów lekarzy, jako też do 


pedagogów, o łaskawe nadsyłanie tematów 
w zakresie wyżej podanego programu, oraz 
też o zgłaszanie uczestnictwa w zjeździe. 

Karta nczestnictwa kosztować będzie 25 
franków. Komitet uprasza wszystkich ucze- 
atników kongresu polskiej narodowości o zgła- 
szanie się wyłącznie za pośrednictwem komi- 
tetn krakowskiego. 

Sekretarz dr Jan Lańdau, Kraków, Grodz- 
ka 69. Przewodniczący prof. dr Odo Bujwid, 
Kraków, Kolejowa 3. 

Nowa cukiernia. Przy m. Floryań- 
skiej pod 1, 24 otwartą została wozoraj no- 
wa cukiernia pod firmą Loon Piątkowski i 
Józef Kiss. Nowy lokal urządzony został z 
komfortem i przedstawia się nader sympaty- 
cznie, zwłaszcza fantastyczna grota stalakty- 
towa z widokiem na rzekę i kąpiącemi się 
w niej nimfami, wykonana wedłng pomysłn 
p. Piątkowskiego. Grotę tę przeznaczono dla 
dam, Dla panów urządzoną została czytelnia, 
zaopatrzona w mnóstwo czasopiem krajowych 
i zagranicznych, Fachowa wykształcenie wspól 
ników firmy daje rękojmię, że cukiernia cie- 
szyć się będzie życzliwością Krakowian. Z 0- 
ki otwarcia właściciele złożyli 50 kor. na 
rzecz Bratniej pomocy U. U. J. i 50 koron 
na rzecz RBratniej pomocy uczniów akademii 
sztuk pięknych, Bzczęść Boże nowej firmie. 

Z za kulis Rady miejskiej. Inter- 
pelacya, jaką na wczorajszem posiedzeniu Ra- 
dy miasta Krakowa wniósł prof, Ulanowski 
w sprawie mającego się odbyć w sobotę po- 
siedzenia wielkiego Wydziału Rasy oszezędno- 
ści, ilnstrnje jaskrawo sposób, w jaki parę 
jednostek narzuca swą wolę tak zwanej wię- 
kszości i z jej nieraz bezwiedną pomocą pla- 
ny swoje uskutecznia. Faktem jest, że myśl 
wybrania 3-go dyrektora Kasy, jeszcze zanim 
ta posada została przez Radę miejską uchwa- 
lona, wyszła z inicyatywy pp. Lea i Federo- 
wieza, którzy rządzą kołem, a swoje mandaty 
do Sejmu w pierwszej linli pomocy kahałn 
zawdzięczają. To też krętych dróg i krytych 
sztychów muszą obecnie używać ci obaj pa- 
nowie, aby się z obligu wywiązać. To nieu- 
lega kwestyi, że większość ich większości nie 
życzy sobie weale w Kasie widzieć dra Ho- 
rowitza ani żadnego z jego współwyznawców 
przewidując całkiem trafnie, że spełnienie za- 
powiedzianej przez kardynała Pnzynę groźby 
co do wycofania kościelnych kapitałów z Ka- 
sy może się stać początkiem jej upadku. 

Bez serca. Onegdaj przyaresztowała za 
żebranie policya niejakiego Karola Szydłow- 
skiego, chłopca liczącego lat 11. — Chłopiec 
nędznie ubrany, prawie zupełnie ślepy, żalił 
się w policyi na postępowanie z nim matki 
jego Rozalii, która codziennie wypędza go na 
żebranle, a gdy chłopiec z płaczem prosił 
matkę, aby go nie wypędzała na takie zimno 
i deszcz, to matka go jeszcze biła, 

Nie jest panną. Salke Pinkas posta- 
nowił się ożenić i wnet poznsł się z Dobą 
Balsam, która zaproponowała mu małżeństwo, 
z cdrką awoją Ryfką. Pinkas zgodził się na 
tą propozycyę, tembardziej, ża Dobo Balsam 
przyrzekła mu nnjsolenniej, że córka jej jest 
panną. Tymczasem Pinkas ożeniwszy się, pro” 
konał się, że Doba Balsam wprowadziła go 
w błąd, ponieważ Ryfka nie była panną i 
miała jnż męża, który nelekł do Ameryki, 

Rozgniewany tem Pinkas zabrał żonie 3 
damskie kosznle, „cyces*, żupan i czapkę fn- 
trzaną i uciekł od Żony. Doba Balsam nie 
mogła się zgodzić na taką krzywdę swej cór- 
ki i poleciła przyaresztować Pinkasa za kra- 
dzież, Pinkas opowiedział wszystko to w po- 
licyi, przyznał się do kradzieży, lecz zara- 
zem oświadczył, ża nia powie, gdzie te prze- 
dmioty ukrył, ponieważ Ryfka nie jest — 
panną. 


Ze świata. 


Nominacye i przeniesienia w na- 
miestniotwia. „Gazeta Lwowska“ ogła- 
sza: Namiestnik powołał starszego komisarza 
pow. Wł Gawińskiego z Doliny, do służby 
przy namiestnictwie i przeniósł star. komi- 
sarza Adolfa Ponickiego ze Starego Samho- 
Ta do Doliny, komisarza powiat. Wł. Tysz- 
kowskiego z Kamionki do Ropczyc, koncepi- 
stę nam. dr J. Kownackiego za Lwowa da 
Białej i Plotra Lekczyńskiego z Przemyśla 
do Kamionki, tndzież praktykantów koncept. 
dra Adolfa Rappego ze Lwowa do Rzeszowa 
i Leonarda Albrechta z Jarosławia do Prze- 
myślą. 

Niema to jak sekwestratorzy 
podatkowi! Piszą ze Lwowa: Przed laty 
trzema zbiegł ze Lwowa adwokat "Tadeusz 
Szydłowski; wie o tem każdy, nie wte tylko 
urząd podatkowy. Rok rocznie wymierzają 
zbiegłemn podatek osobisto-dochadowy, a e- 
gzekntor nachodzi lokatorów domu, należące- 
ga niegdyś do. Szydłowekich i chce koniecznia 
egzekwować owe należności. Na zapewnienie 
lokatorów, żeby się daremnie nie fatygował, 
bo opodatkowany uciekł do Ameryki jeszcze 
przed laty, odpowiada sekwestrator: „Nic nas 
to nie obchodzi, bo nas nie zawiadomił a 
wyjeździe *. 

Obyczaje lwowakie. Nadzwyczaj bo- 
gatą była w tym tygodniu skandaliczna kro- 
nika „z towarzystwa“. Zakończyła się ta kro- 
nika dwoma Ślnbami z konieczności! Oba za- 
wierały młode panienki, zaledwie z krótkich 
sukienek wyrosłe, z kawalerami, którzy Ża- 
dnych szkół nie skończyli, żadnego zajęcia 
nie mają i dobrą opinią się nie cieszą, A a- 
ble pochodzą z dobrych rodzin; jedna zaś jest, 
nawet bardzo zamożna. Tej ostatniej zaślubi- 
ny poprzedziła. scena tak skandaliczna w lo- 
ży Colosenm, gdzie panna siedziała z ojcem 
i pewnym młodym człowiekiem. Ojciec opu- 
ścił łożę na chwilę — i wówczas rozegrała 
się scena między panną a młodzieńcem, że 
nie ma sposobu jej opisać, Aż policya wkra- 
czała w imię ohrażonej moralności publicznej. 
Nikt nie wątpi, Że scenę tę mplanował ka- 
waler, aby zdobyć posażną pannę. 

Ale ta panna I tamta i wiele innych, ma- 
siały się wychować i wyrosnąć w Środowisku 
zupełnie zopsntem, skoro tak łatwo padają 
ofiarą nowoczesnych rycerzy, mających w her- 
bie bruk czoła. Lecz i ci dwaj młodzieńcy, 
którzy zeszli na bezdroża, pochadzą z rodzin 
poważanych, obaj niedawno opuścili szkoły. 

Sacharyna. W interesie enkrowni rząd 
zabronił wprowadzania do Anstryl sacharyny, 
ale kontrabanda odbywa się na wielką skalę. 
Na dworzec kolejowy we Lwowie nadeszła z 
Niemiec przez Szwajcaryę kilke beczek, za- 
wierających rzekomo smar do wozów, Odgłos 
dany z wnętrza beczek przy przewracanin ich 
zadziwił magazyniera, który jedną z beczek 
otworzył, Zamiast amarn znaleziono tam 
paczkach po 25 klg. sachurynę. Władza po: 
szuknują adresata, który znikł jak kanfora. 

P. Robert Poaelt wystąpił 25 b, m, 
pa raz drugi z wielklem powodzeniem w War- 
szawie na komersie w sali filharmonicznej na 
dochód „Kamy literackiej“, Wykonał on So- 
natę Loclaira, oraz szereg swoich własnych 
kompozycył, które zjedaały mu szczere uzna- 
nie publiczności i prasy. I znawu niebrakło 
wieńca i kwiatów, które przypadły naszemn 
mrtyście w udziale, wraz 2 ponownem zapro- 
dzeniem do następnego występn. Tym razem 
na koncercie Towarzystwa „Lutni“ warszaw- 
skiej, której kierownikiem jest znany zaszczy- 
tnie kompozytor p. Maszyński. 

Prezydent — a waryaci. Prezydent 
Roosevelt od dłuższego czasu narażony jest 
na wciąż ponawiające się ataki szaleńców. 


J. Wanderer 52 


Kraków, Stradom 2. 
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różnego rodzaju, jakoteś wyroby jubilerskie ze złota 
i srebra po możliwie niskich conach. Wyciąg mego bo- 
ilustr. conmika, który na żądanie darmo t franco przesyłam. 
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Telegraf donosi znown z Waszyngtonu z dn. 
8 grudnia: 

W Białym Domu aresztowano znowu dwn 
obłąkanych. Jeden z nich podał, ża przyszedł 
„hypnotyzować* prezydenta Roosevelta, drugi 
miał wielki nóż przy sobie. Z Mineapolis na- 
deszła wiadomość, że z tamtejszego domu o- 
błąkanych zbiegł pewien obłąkany, który wy- 
rażał chqć udania się do prezydenta Roose- 
velta. Wobec tego wzmocniona straże w Bia- 
łym Domu. 

Znany jest to nbjaw, że doniesienia dzien- 
ników o atentatach na osoby wysako stojące 
wywierają nieraz wpływ fascynujący na obłą- 
kanych; tem się tłómaczy owa mania zama- 
chów na prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
któremn zaiste nie można zazdrościć sytuacyi. 


Ze świata: 'rustrowana. 


Wybuch wulkanu na Stromboli. 
Telegramy doniosły właśnie, że wulkan 
Stromholi na wyspach Tip: i 
wybnchł i wyrzucił ze siebie wielki stru- 
mień lawy, spływający bez przerwy z 
dwóch otworów bocznych w stronę miasta 
Sciera. 

Wulkan ten jnż od zeszłego roku daje 
niepokojące znaki życia, Znaczniejszy wy- 
buch nastąpił 14 listopada 1902, a pono- 
wił się dokładnie w rok później, 

Stromboli, zwana w starożytności „la- 
tarnią marza tyrheńskiego", jest najbar- 
dziej na północny wschód wysunięta od 
Sycylii Sama wyspa posiada 34 kil. kw. 
powierzchni i około 400 mieszkańców, zaj- 
mujących się rybołowstwem i uprawą wina. 

Wysokość wulkanu wynosi 926 m. nad 
poziom morza, Góra sama jest w znacznej 
części okryta bujną wegetacyą. Ogień, wy- 
dobywający się z krateru, służy żeglarzom 
w nocy za drogowskaz do cieśniny Mes- 
syńskiej, 


z 
Rada państwa. 
Zabawy obstrukcyjne. 

Wiedeń, 3 grudnia. W Radzie pań- 
stwa do godz. 115 odczytywano interpe- 
lacye. Pomiędzy interpelacyami odczytano 
także interpelacyę pos. Steina, który, ze 
względu na rozmaite wersye o odwiedzi- 
nach Fresgla w belgradzkim konaku, za- 
pytuje prezydenta ministrów, czy gotów 
jest na drodze dyplomatycznej przekonać 
się o prawdziwym stanie rzeczy. Poseł 
Fressl występuje przeciw tej interpelacyi 
w zapytaniu do prezydenia. Podnosi, że 
pos. Stein wygłaszał raz twierdzenia o ze- 
garku, potem o ołówku złotym, a na ko- 
niec o trzaskach z podłogi i żądał od pre- 
zydenta ministrów, aby się porozumiał z 

„ rządem serbskim, Wobec tego Fress] przy- 
pomina, że w Austryi istnieja ustawa, po- 
stanawiająca, że mandat poselski może o- 
trzymać tylko człowiek o zdrowych zmy- 
słach, Mowca pyta prezydenta, czy chce 
pos. Steina posłać pod obserwacyę? Pre- 
zydent odbiera Fresslowi głos. 

Przystąpiono do dalszej dyskusyi nad 
wnioskiem Dworzaka o $ 14. 

Przemawia pos. Choc po czeskn. 

O godz. 730 zjawił się w loży dyplo- 
matycznej duński następca tronu. Nieba- 
wem pośpieszył do loży prezydent Vetter 
i złożył mu wizytę, poczem następca tro- 
nn duński zwiedził budynek parlamen- 
tarny. 

Po obstrukcyjnej przemowie Choca za- 
hrali głos Kathrein i Barenther. 

Następnie prezes Koła 

Apolinary Jaworski 
ze wstydem wskazuje na bezpłodność 


obrad parlamentu. (t/hoe ciągle przerywa). 
Nawet ustawa o podwadach, dotycząca 
najbiedniejszych, nie mogła zostać zała- 
twiona Więc pozostaje dla rządu tylko 
argument „justamentu* (tak tłómaczy c. 
k. biuro Koresp. — z niemieckiego „ju- 
stament", t. zn. argument postawienia na 
swojem). Wreszcie oświadcza, że Koło 
Polskie głosuje przeciw wnioskowi Mwao- 
rzaka, gdyż wniosek ma tylko cechę ob- 
strukcyjną. 

Pos. Ryba (młodoczech) zwalcza Jawor- 
skiego. Przemawia wreszcie Pernerstorier, 

Przy głosowaniu nagłość wniosku o 
zniesienie $ 14 odrzucono 135 głosami 
przeciw 70. 
=M 


Telefonem i Telegrafem. 


Kanał i port pod Krakowem. 

Lwów, 3 grudnia. Wydział krajowy 
zwołał na niedzielę d. 6 do gmachu aejmo- 
wego posiedzenie komisyi dróg wodnych. 
Przedmiotem obrad będzie sprawa trasy ka- 
nału pomiędzy Pychowicami a Podgórzem 
tudzież sprawa porłu pod Krakowem. Do u- 
działa w obradach dopuszczeni zostaną także 
delegaci miasta Lwowa. 


Bytuacya na Węgrzech. 

Budapeszt, 3 grud. W sejmie węgier- 
skim dzisiejsze posiedzenie wypełniła ob- 
strukcya 
Otwarcie parlamentu niemieckiego 

Berlin, 3 grud. Sejm Rzeszy został o- 
twarty mową Bitlowa. Kanclerz podniósł 
pomyślne finansy państwa, ale i potrzebę 
nowej pożyczki — oraz dobre stosunki 
Niemiec z ościennymi mocarstwami. W 
kwestyi Macedonii, interesy Niemiec stoją 
na drugim planie. 


Socyalista wiceprezydentem par- 
lamentu niem. 

Berlin, 3 grudnia. Jak „Vorwarts“ do- 
nasi postanowiła frakeya socyalna-demokr. w 
parlamencie niem. przy wyborze prezydynm 
w Radzie państwa zaproponować kandydatu- 
rę posła Singera na. pierwszego wiceprezy- 
denta. 


Dla powstańców macadońskich, 

Zofia, 3 grudnia. Na wniosek ministra 
spraw wewn. sabranja w nagłych obradach 
uchwaliło kredyt 500.000 fr. na wsparcie 
dla macedońskich zbiegów. 
p Z ZA 


Z ostatniej chwili. 


Dr Leon Marchlewski, docent che 
mii na uniwersytecie Jaglell., mianowany zo- 
stał profesorem nadzwyczajnym 

Powódź na ul. Studenckiej. Wczo- 
raj po południu wskutek pęknięcia rary wo- 
dociąpawej zulaną została nl. Studencka w 
miejscu, gdzie się przecina z ul. Loretańską, 
na 15 em. wysoko. Straż požarna pozamy- 
kała sąsiednie zasuwy I woda spłynęła nie 
hawem do kanalo. 

Dla dyurnistów magistraokich 
uchwaliła wczoraj Rada miejska zapomogę 
w kwocie 3000 kor, a din służby prowizo- 
rycznej 810 koron. 

Jakiś anarchista, ale nie ten kiepski, 
jakiego odegrano wczoraj w teatrze ludowym, 
podrzucił we Twawie pod restauracyą Wiksla 
przy ml. Krakowskiej rodzaj bomby, której 
zbadaniem zajęła się policya. „Słowo Polskie” 
utrzymuje, że to żart, inne pisma jednak 
twierdzą, żo bomba jest najprawdziwszą w 
kwiacie. 

Proces hr. Kwileckiej będzie przed- 
miotem bardzo niemiłej dla rządu interpela- 
cyi w otwartym właśnie parlamencie Rzeszy 
i to ze strony niemieckiega centrum. 


Bigos miejsko-radziecki, 


Wozorajsze posiedzenia Rady miejskiej było 
prawie, że kampletnem, bo podczas wyboru 
Ilgo wiceprezydenta miasta oddano aż 68 
kartck (brakowało zatem tylko 4 radnych!). 
Z tego 46 głosów otrzymał p. Ohyliński, 21 
kartek było białych a 1 głos padł na G. G. 
Bazesa, co wywołało w sali wprost, homery- 
czny nastrój, P. Chyliński podziękował, p. 
Friedlein coś odpowiedział i na tem w nie- 
spełna kwadrans skończyła się tajne posie- 
dzenie, 

Posindzonia jawne „zagaił“ dr Ulanowski 
interpelacyą do prez. Frledleinw tej mniej 
więcej treści: 

Czy panu prezydentowi wiadomem jest, że 
w najbliższą sobotę zbiera się wielki Wy- 
dział Kasy oszczędności celem wyboru trze- 
ciego dyrektora i co pan prezydent znmyśla 
uczynić z tym fantem woboc faktu, że Rada 
miejska, uchwalając nowelę do statntn Kasy, 
samego statutu dotąd nia nchwaliłn, a prze- 
cież statut ten miał dopiero określić atrybu- 
cyo i emolumonta trzeciego dyrektora # 

Bomba ekrazytowa nie zrobiłaby większe: 
go zamięszania na sali, jakia wywołała ta 
intorpelacya. Powstał p. Daszyński i z sza- 
tańską swadą wykazał kanserwatystom, ża o 
zasadach deklamują, a o posadach myślą. R. 
Rotter dołożył im od slebie i postawił wnio- 
sek o odroczenie wyboru trzeciego dyrektora 


Kasy, a dr Frühling o imienne nad tym 
wnioskiem głosowanie. Gdy prez, Wriedłein 
zarządził to ostatnie, poczęły się nn sali 


dziać sceny tragikomiczne. Najpierw ci rad- 
cy, którzy niechętnie odsłaniają przyłbicę i 
na obu ramionach płaszcz zwykli nosić, u- 
ciakli ze salì. Pierwszy pierzchnął dr Poni- 
kła, za nim Horowitz, Rasenblatt, Hirsch 
Landau i Sulikowaki. Lewica wodziła po sali 
trynmiującym wzrokiem, a prawica wygląda- 
ła jak rozrzucone przez mrówkajada mrowi- 
sko. Nikt nie wiedział, za czem głosować. 
Równocześnie rozniosła się pa gali wiadomość, 
że dr Qyfrowiez i (lanowski wystąpili z Ko- 
ła radzieckiego, a za nimi pójdą inni jeszcze. 
Pawatało zamięszanie nie do opisania. 

Prezydent wywołuje radnych po nazwisku, 
Za pp. Leem i Federowiczem poszli mame- 
lucy Koła, jak Kossobudzki, Bobilewiez, Droz- 
dowski, Markus, Paszkowski, Sędzimir i inni, 
natomiast wielka część konserwatystów, na 
ich czele roznmie się drowie Cyfrowicz i U- 
Janowski, głosowali za wnioskiem Friiblinga. 
Między innemi należeli do tych przeniewier- 
ców r. Tomkowicz, Jordan, Koy i Wodzicki, 
Głosowanie tego ostatniego za wnioskiem 
przyjęto oklaskami. Pokazało się, że wniogck 
dra Friiblinga uzyskał? większość 5 głosów. 
Konsternacya na prawicy, že ją tylko toto- 
grafować! 

Demokraci, dzięki internelacyi dra Ulanaw= 
skiego, spostrzegli, że prawica zamierza ich 
traktować per nogam i odsadzać od miski. 
skupili się zatem do zaciętej walki, Zaraz 
po posiedzeniu Rady nczynili pierwszy krok. 
Wysłali do prez. Frledlelna deputacyę z zi- 
wezwaniem, aby pôd żadnym warunkiem nie 
rezygnował z prezydentury, tylka na nich się 
oglądał i ich się trzymał, a oni nia pozwolą 
mu paść. Starowina przyrzekł to uroczyście, 
Zaśby nie miał przyrzec? 

P, Leo na godność prezydenta miasta bo- 
dzie musiał czekać... Jutro przyniesiemy bar 
dzo interesujące rewelacye do genezy tego 


m stańczykowskiega bigosu. 


Praca i zarobek. 

Kobiety starsze, zamieszkałe na przed- 
mieściach krakowskich (matki rodzin), które 
życzą sobie pracq po za domem, trwającą dwie do 
trzech godzin dziennie, zarabiać na otrzymanie 
domu, zechcą zgłaszać wię codziennie, w domu 
mzy ulicy Szlak, 1 51, II. plętro (liczba drzwi 
5). — Zajęcie jest łatwe i nie wymaga specyal- 
nego uzdolnienia. 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


o ojczystej ziemi. ULO 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ 1 WALK TOCZONYCHZO JET NIEPODLEGŁOŚĆ. 
Nzanujmy i czeijmy wspomnienia przeszłości naszej. 
Pamiątki historyczne, to nasze relikwie, to świętość nasza. Biada temu, kto zapomina 
ŻYŁ ST. MIŁKOWSKI — 
ENA 10 hal, Da nabycia we wsrystkich księgarniach. 


Wspominać, znaczy pamiętać. 
WYDAŁ ST. CYRANKIEWICZ. 


gący złożyć także kaucyę, 
łask. zgłoszenia przyjmuję 
Andrzej Badura Wendzyń 
Nr. 209 ($zląsk austr.). 

A 554 4 6 


Ł. TOMASZKIEWICZ 


optyk w Krakowie 
przy ul, Floryańekiej 9, hot. Drezd 
olaca okulary, cwikiery, lornotki, 
Barometry, termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, gromo 
chrony, po cenach umiarkowanych 
Telefon Nr. a09.  (505-56-1K0) 


Jedyny nujtni- 
szy skład zega 
rów i zegarków 
m Poleca 
TENACY CYPRES 
Kraków, 
IMorynńska 49 
Bogato ilustro- 
wane cenniki 
darmo i opłatn. 


nd 
(9-10) 


SKŁAD HERBATY" 
KARAWANOWEJ 


RODUS 


ul. Batorego 18, parter, 


poleca tę znaną z dobroci 
herbatę przewyższającą 
inno po bardzo niskich ce- 
nach od 50 bal — Sprzedaż 
częściowa także u pp A. 
Skórozewski i Polakiewicz, 
ul. Floryańska 13 Cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie. 


ZMIANA LOKALU. 


Zawiadamiem Sa. P. T. Pabli- 
czność, iż z dniem 1 listopada br 
przeniosłem swój Hurtów ny. 
SKAKA PA dlusttowanych, 
materyałów piśmiennych i towa- 
rów gulanteryjnych z u). Dietlow- 

skiej na ulicę Grodzką 60, 
poleta się w wielkim wyborze 

Nowaśc w kartach korespoden 
cyjnych, Powinszowan imienin, 
Bożego Narodzenia i Noworocznych 
pocztówek, Szopki od skromnych 
do naj wykwintniejszych. Zwracam 
uwagy, że każdy kupujący u moie 
towaru za 1 kor. dostaje graała 
5 kart ilnstcowanych, zaś każd, 
knyujący za 2 kor. dostaje gratia 
12 kart, Wszelkie towary sprze: 
daję o 80°/, taniej, niż ę 
Począwszy już od l-go centa mo: 
žna u mnie dostać ładną kurtę 
ilnatrowaną Adali DUCKER 
Kraków, Grodzka 60, Kolekcję 
| kart za 10 kor, wysyłam za za 
4 liczką, za nadesłan 2 k, h conto. 
(KB (6389-10: 


Na Mikołaja] 


501 WIELKI WYBÓR T 
pierników 
ozdobnych, tak zwanych Miko- 
łajków we fobryoe pierników 
K. MOLĘCKIEGO, przy ulicy 
Brackiej Nr. 5 w Krakowie, ist- 
niejącej od przeszło 40 lat. 


KUPIĘ 681 2 2 


używany, krótki krzyżowy 


FORTEFIA 


dubrej fabryki. -- Zgłos: 
D, P. Kraków, poste 


Zastawiðne brylanty 
perły, złoto i srebro wyku- 
puje się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce- 
nach. Wiadomość w Admin 
działu inserat. „Nowin“, nl. 
św. Jana l. 30. (512-118-800) 


nte. 


ZNAKOMITY FRYZYER 
K. ROMAN 


Kraków, Szewska 21, 
poleca się Sz. Publioznaści 
(383-15-16) 


Najoryginalniejsze 
pocztówki 


świąteczne i noworoczna 


poleca Wydawaletwo sal. malarzy 
kich lepszych handlech 
jeru do nabycia: 

zo nadestaniem K. 1-80, 20 pocz- 
tówek jednokol., za nadesłaniem 
K 210, 20 pocztówek ręcznie kol 
za przekazem poczt. wysyła franko 


NOWINY 


Mą jesień i zimę poleca Ma- 
144 gazyn Mód Kapeluszy 
damskich. oraz przyjmuje do ubie- 
rania i przerabianie. Jadwiga 
POLLEROWA, Kraków, ulica 
Grodzka | 3, I. p. dom p. Sobo- 
lewskiego. (488-28-150) 


dytowo d 


Posadzki 


cznłkowe, ta. 
fowe utrzymuje stala na składzie 
oraz wszelkie reporacye starych 
posadzek. J, KALANDYK w Kra- 
kowie, ul. Długa 19.  (621-48-) 


PRRENKRKKE 
CUKIERNIA 


J. Dzięciołowskiego 


w Nowym Sączu 
611 poszukuje 3 
aubiekta uzdolnionego 
we wszelkich robotach 
w zakres cukiernictwa 

wchodzących, 

ad l-go grudnia b. r. 


|GWRRRRKREK 


Za darmo 
swoje towary nie oddaję, lecz 
sprzedaję takowe tylko za | 
kor. tygodniawo, lustra, xe- 
gary, obrazy, dywany, por- 
tyery itd. Arnold Faliek, Pad- 
górze, ul. Kalwaryjska |. 4, 
pod złotym orłem. _6 ) 


STANISŁAW LEŚNIAKOWSKI 


5 


Elektromechanik |} 


Grndzka 48, obdk kośc. św. Piotra, 
urządza dzwonki elektryczne. 
Za kompl. urządzenie pojedyncze 
12 kar. z pwarancyą roczną, Pole- 
ca się łaskawym względom P. T. 


Henryk Frist, Kraków, Floryańska 37. Di pozostaje z wysok. poważaniem. 


Oprawia obrazy, sztychy, 
Premie Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
w slylowych ramach szybko i najtaniej. 

HANDEL DZIEŁ ARTYSTYCZNYCH 


pod firmą 


Henryk Frist, Kraków 


ul. Floryańska 1. 37. 802 4 10 


jodpowiedniejsze upominki na św. Mikołaja t na Gwiazdkę, jako 

to: Necesory, albumy na fotografa i kartki ilustrowane, garnitury 

+ bronzu, podstawki pod zegarki, kałomarze, kasetki, necosery, pori- 

monetki, portfele, papicerośnica, garnitury do palenia itp. polecują 
po najni/szych cenach 


Janeczek I Woyciechowski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw kośoloła św, Wojolacha. 
Bilety wizytowe, zawiadomienia álubne drakowane i litografowanę 
Skład ksiąg bachalteryjnych Army F. Rollinger, 


marynaty 


Już nadeszły w wielkim 
wyborze wszelkie mary- 
naty. Także ryby w gala- 
jretach i wędzone, oraz 
wielka ilość postnych ar- 

tykułów spożywczych na- 
| deszły już do handlu 


LEONA SYKUTOWSKIEGO 


Na Gwiazdkę i Nowy Rok 


najmilszym i najpraktyczniejszem podarkiem dla dzieci 
zakres garderoby 


są kupione wszelkie artykuły w 


i bielizny wchodzące, które sprzedaję obecnie po 
wyjątkowe niskich cenach, a której Pani na tak 
wyjątkowej cenie niech jak najprędzej do 


„Felicyi* magazynu konfekcyi dziecinnej bieży. 


W KRAKOWIE, Rynek główny L. 12 


zależy -- 


Kraków, ullca Szewska I. 21, 


obok kościoła św. Wojciecha. 587 5 19 


_4_0nia 4 grudnia i 
PETERSBURSKIE 
Russin, American, India, 


KALOSZ 
m Rubber Cie w 26 fason., poleca 


MAGAZYN NOWOŚCI 


A. Skórczewskiego i Polakiewicza 
w Krakowie, ul. Floryańska |. 13. 


Znany zakład koszykarski 
R. Lipschütz „osy, 


istniejący od r. 1880 przy ul. Sławkow- 
skiej został przeniesiony z dniem 16 
pażdzierniku b. r na tę sumy ulicę po 
tej samej stronie "4 T p, naprzeciw 
Grand-Hetelu o te 4%: czem zawiada- 
miam Sz. P. T. Odhiorców. (481 


„HENNOLINA* 


barwi utopniowo od blond do najciemniejszych włosów — 
konierwuje 1 wzmacnia. — Polcon: (893-191-800) 


WISKIBA REMI, KRAKÓW, PLAC MARYACKI, 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni, 
na św. Mikołaja wielki 
wjoinane z kartonu do stawiania 

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


' D) 
Dla Dzieci | wybór książeczek z obrazkami 
B i historyjkami, oraz żołnierze 
: pola spenyalny sklad 
Obrazki na kolędę 1in0 taei reisine] 
Kraków, plac Maryacki 1. 8. (508-108-800) 

m 


ADER 42 0 SI U 10. 42-22 0 -00- 0 002 © -00-- 


RZADKA SPOSOBNOŚĆ! 


4 
WŁ. TOMASZEWSKI 4 


w Krakowie, Rynek główny L. 16 
przed zbliżającemi się Świętami w czasie ad I-go 
grudnia do 15-go grudnia b. r. 
urządza 


WYSPRZEDAŻ 


wysortowanych towarów 


Z PORCELANY I SZKŁA 


po znacznie zniżonych cenach. 


i 
i 
i 


Równocześnie polecam Szanowne) P. T. Publiczności 


mój skład znanej z dobroci HERBATY ROSYJSKIEJ. 


ü 210 WŁ. Tomaszewski, 
TOOG 


Na Mikołaja 


a 


Pocecncnancooetannan bni 


poleca wielki wybór 
podarków, 
pierników i ciast 


Cukiernia Adama Piaseckiego 
Kraków, ul. Długa |. 10. 


Reqdowo °y uprawniona 


rm WOD MINERALNYCH I SZTUCZNYCH 


I SPECYALNYCH LECZNICZYCH 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakawle, ulica św. Gertrudy I. 4 


wyrabią pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lek, Krak, 
polecone przez toż Towarzystwa 
Wody mineralne, odpowiadające skladom chemieenym, jak: 
Woda bilińska, Gieshuebleraka, Selterska, Vichy, Marven- 
hadzka, Honibnrg, Kissingen, tndzicż specyalne lecznicze, 
jak: litowa, bromową, jodową, żelazistą, kwnśnq, oraz wody 
lecznicze normalne £ przepian prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryach. Cenniki na 
żądanie franco. 


z dnia 4 grudnia 


„NOWINY: 


169 


Fabryka mydła i mydełek toaletowych 


pod firmą 


Stanisław Rożnowski 


W KRAKOWIE — 


pole 


ca 


NAFTE SAIONOWĄ 


z pierwszorzędnej rafineryi 


Adama hr. Skrzyńskiego w Libuszy 


649 18 


po 36 hal. za 1 litr. 


Filie sprzedaży: UJ. Sienna 8, ul. Długa 31. 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM 


Krupówki |. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herhaty. 
Wyrobów skórkowych, przyborów toaletowych, do szyciu, haftu i robót aoryst, hielirny męskiej, 


porcelany, fajansów, 


krawatek, rękowiozek i kaloszy, życzliwym i łaskawym względom. Ceny 


rakawskie. 502-146-300 


Materye wełniane 


4 Perkale, Bafysty, Płótna i Szyrtyngi, 
Bieliznę stołową Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy Ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką” 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. 1. 


Zlecenia zamiejacowa wysyła się odwr. pocztą. — W niedziele i święta sklep zamknięty. 


Ceny niskie, stałe. 


509-145-800 


W komlsowym Zakładzie 


SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. TEŁESZNICKIEJ 


przy ul. Szewakiej Nr. 10, 1. p. 


można tanio nabyć: Garnitury 
mebli, garnitur salonowy machon. 
w stylu haroo. Fortepiana, Pianina, 
kilka Sypialni stylowych orzecho- 
wych i machoniowych, Kredenan, 
Stoły da jadalń, duża Gabilotka 
sklepowa. Obrazy, Broń staroż., 
Biżateryę, Kaseta srebrna na 14 
osób, Brylanty, Dywany perskie 
iang., Porcelanę saska, Rogi jele- 
nie, Gardarahę damską i męską, 
Mudury urzędnicza i wojskowe 
i wiele innych przedmiotów ant. 
mechoniowych. Biblia złota klasy- 
ków starego i nowego testamentu, 
Zakład przyjmuje powyższe przed 
mioty w komis. (516-40-52) 


Fabryka 
„Czernidła” 
„Owłasnych siłach“ 


Kraków, 
Pańska 6 


Czernidło 


marka jeleń. 
610 2 4 


Na śluby! 


Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie (290-68-150) 
P. GUZIKOWSKI 
Grzegórzki 41, telef, 336. 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


M. SZAFRANSKIEGO 


w krakowie, ul, Mikołajska I, 16. 


Składy oraz włusny wyrób tro- 
mien, ulica Kopernika |. 89. 
Ceny najniższe, bo od 3h zb. 
trumny metalowe. a od 15 rłr. 
trumny dębowe. (291-78-160) 


M AGAZYN KATOLICKI 


„MARIE” 


kontekcyi dziecięcej 
dla dziewcząt i chłopców 


ul. Wiślna 1. 2. 


(601-141-800) 


Praktykant 


gospodarczy 2 ukończoną 
szkołą rolniczą, poszukuje 

posady zaraz. 60838 
Wiadomość w Admin. działn ins 
„Nowin“ nl. św. Jana 80, Kraków, 


przeszło 80-cio 


Staruszka fonia” wdowa 


po powstańcu z l roku, znajdu- 
jąca się bez żadnych środków u- 
trzymania, prosi berdzo litościwe 
osoby o jakiekolwiek wsparcie. 
Datki przyjmuje Admin. dziadu 
inser. „Nowin“ ul. św. Jana 30 

Kraków _ 6847? 


Mam znszszyt zawiadomić Szan 
P T. Publiczność, że otworzyłem 


GŁÓWNY sw 


SKŁAD NAFTY 


z pierwszych naj]. kraj. rafineryl 
przy ulley Starowiślnej I. 1 

i sprzedaję takową taniej 

częściowy z dostawą do domu 

y od 3 litrów 

t 0 poparcie 

niem  Józał Gorzkowski. 


PRZEMYSŁ KRAJOWY!!! 
Na św. Mikołaja 


Wielki wybór stosownych 
koszyczków i bombonierek 
z fabryk krajowych 
Sławna eukry i czekoladki 
desserowe, karmelki, al- 
herty, herbatniki, pierniki 
Czekolady w tabli 
i kakao w proszku właś: 
nogo wyrobu 
Torty w najrozmaitszych 


gatunkach i 
pol 606 8 3 


PIERWSZA KRAKOWSKA 
PAROWA FABRYKA 


czekolady i cukrów 
deserowych 


H. Laberschek i Ska 
dawniej _ 

F A. NOWINSKI £ 

Zamówienia z prowincyi wy- 


BRACKA u 
eyla odwrotną pocztą. 


Sprzedaż Gwiazdkowa 


rozmaitych towarów bławatnych rozpo- 

częła się z dniem 4-go grudnia 1903 r. 
W MAGAZYNIE POD FIRMĄ 

M. Prauss, w Krakowie, Rynek l. 7 


itrwać będzie do 24 grudnia codziennie. 


Sprzedaże Piątkowe rozpoczną się po ukończeniu sprze- 
daży (wiazdkowej, które trwać będą cały rok, 
Ceny w ogólności bardzo niskie. ess 1 10 


TE DE PE KI CY 008 TE TE 900 000000000 
NA GWIAZDKĘ! 


Wiktor Czaplicki: 


JUBILER, w Krakowie, Rynek gł. 7, 


polece awój skłud wy 
oi z 


robów złotych i srebrnych. prejmnje obsta- 
lenie zaku 


kszy wybór biżnteryi 
patryotycznej. Mam na składzie zegarki złote damskie i męskie 
z najlopszych fabryk szwajcarskich. 510 


Słynne Sehefiheuean | Omega, — Geny najniższe, — Z gwarancją, 


NA GWIAZDKĘ 


Poleca najstosowniejsze PODARKI dla osób 
dorosłych, oraz dla dzieci wielki wybór zabawek 


Anastazy Froncz Pierini t 


(604-118-800) 


a Dr Nieć 

Franicević i Pavicić 
Krakowie, Rynek 25, 
polecają 


Wina, Rumy 


koniaki, szampany 
oraz 
Miody stołowe i stare le- 
cznicze od najniższych cen. 
(490-4) Nr. 6 


Największy 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny w Krakowie, (281  -800) 

GEOCELĄ Cz cy własną fabrykę trumien. — Wielki wy- 
r trumien metalowych i z drzewa. 

Główny skład ul, św. Tomasza, L. 4., taż przy placu Sroze- 


paiskim, telefon nr. 831, — Filia przy ul. Kopernika L, 6, 


Zakład nrządza pogrzeby od najskromn do najwspanialszych 
za znaną ścisłą ponktna nością RU pozostażoj rodzinie 


wazelkich tradów. — Zakład podejmuje th przewozu 
i sprawadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięczn, 


Na św. Mikołaja! 
WIELKI WYBÓR PIERNIKÓW 


CZYSTO MIODOWYCH 
POLECA 269 10 
Fabryka wyrobów cukierniczych 


Józefa Siermontowskiego 


w Krakowie, ulica Bracka. Telefon 488. 


Redaktor odpowiedzialny | wydawca: Ludwik Bxazopański. 


— 
Z drukarni Władysława Teodorezuka i Ski w Krakowie. Basztowa, Hate] centralny. Teleton Nr. 150 


